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Tygodnik dla młodszych dzieci 



Srebrzy się zimowy księżyc, 
chmurkom się kłania śnieżnym 
i wszystkie gwiazdki na niebie 
na bal zaprasza, do siebie. 


Księżyc - ma Staszka oczy. 

Chmurka - Kasi warkoczyk. 

A kto z gwiazdkami walczyka tańczy? 
Dwaj szkolni kosmonauci! 


Ewa Skarżyńska 
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Napisała Irena Landau 

- Właściwie - powiedział tatuś i wytarł usta 
serwetką - właściwie to nie jest w porządku. 
W Bukowinie zjawiamy się raz na parę lat, oni 

do nas też rzadko przyjeżdżają, a w każdym 

# 

liście proszą i proszą o porządne zdjęcie. Trze¬ 
ba się raz wreszcie wybrać do fotografa. 

* 

- Pewnie - przytaknęła mama i spojrzała 
surowo na Wojtka, a Wojtek od razu zaczął 
zbierać talerze ze stołu. - Ostatecznie stać nas 
na to, a co to będzie za radość dla wujka 
Antosia i cioci Basiuni. 

Kornelia wstała, ale zanim poszła zmywać, 
zapytała: 

- To co, idziemy dzisiaj? 

- Jak to, dzisiaj? - spłoszyła się mama. - 
Nie widzisz, jak ja wyglądam? Muszę iść do 
fryzjera! 


Tatuś, który sto razy wolał, kiedy mama ma 
włosy zwyczajnie upięte w kok, pokręcił tylko 
głową. Ale nagle coś sobie przypomniał. 

- Ty , jak ty - zawołał - ale Wojtek! Takiego 
jak jest, nie można sfotografować. Trzeba go 
ostrzyc! ^ 

A Wojtek, który miał już doświadczenie 
i wiedział, że nic mu nie pomoże, westchnął 
tylko i pomyślał, że zawsze wszystko musi się 
na nim skrupić. 

No, i rzeczywiście. Trzeciego dnia po tej 
rozmowie cała rodzina wybrała się do fotogra¬ 
fa. Przodem szła okropnie elegancka Kornelia 
i prowadziła za rękę Lucię. Lucia wyglądała 
trochę dziwnie, ale ludzie oglądali się za nią 
zupełnie niepotrzebnie, bo jej głowa miała 
naprawdę normalny kształt, a wełniana czape¬ 
czka była po prostu wypchana na czubku 
ogromną, sztywną kokardą. Kokarda boleśnie 
szarpała Lucynie jeden kosmyk włosów, ale 
zawiązana była przez Kornelię absolutnie ar¬ 
tystycznie. Za dziewczynkami szli rodzice - 
świeżo ufryzowana mama i tatuś, który na tę 
okazję sam przystrzygł sobie brodę. Z lewej 
strony twarzy strzyżenie wypadło wspaniale. 
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Za rodzicami wlókł się Wojtek, który niepo¬ 
trzebnie odwracał głowę od wszystkich szyb, 
bo na razie był w czapce, więc i tak nic nie było 
widać. . 

Tatuś pochylił się do maipy. 

- Wiesz, kochanie - powiedział niepewnie 

- może by tak wrócić? Jakoś dziwnie wygląda¬ 
my, nie tak jak zwykle. 

- Nigdy w życiu! - oburzyła się mama. ~ 
Wujostwo są ludźmi starszymi i nie można im 
posyłać byle czego. Zwykle wszyscy jesteśmy 
zmęczeni, czasem rozczochrani, a teraz patrz, 
jak każdy porządnie wygląda. 

- Może - powiedział tatuś, kiwnął głową 
i zatrzymał się, bo właśnie rodzina stanęła 
przed drzwiami zakładu fotograficznego. 

Pan fotograf obejrzał całą piątkę. 

- Zdjęcie rodzinne? - zapytał. 

- Właśnie - zapaliła się Kornelia. - Tu 
usiądzie mama, tu tatuś, a Lucia w środku. Ja 
stanę za rodzicami, a braciszek mógłby usiąść 
na stołeczku u naszych stóp. 

- U stóp? - zdziwił się trochę pan fotograf. 

- Taaak... można by, ale takich zdjęć już 
dawno nie robiłem. Powiedziałbym, że to ra¬ 
czej niemodne. 

-Nie szkodzi, proszę pana. Wujostwo mę¬ 
ża są ludźmi starszymi i na pewno się ucieszą. 

-Nie znam wujostwa - stwierdził pan foto¬ 
graf. - Możliwe... Więc chłopczyk u stóp? 

Wojtkowi było już wszystko jedno. 1 Jsiadł 
na stołku i wlepił wytrzeszczone oczy w aparat 
fotograficzny... 

★ 

„Moi Najmilsi, dziękujemy za portrecik! - 
pisali wujostwo z Bukowiny. - Koniecznie 
przyjedźcie do nas, boście wszyscy okropnie 
mizerni i bez żadnej radości w oczach! ('zernu 
naszemu bratankowi zapuchła twarz z jednej 
strony? Czy Wojtusiowi aby włoski nie wypa¬ 
dają? A co jest Luci, wygląda, jakby coś ją 
bolało? U nas, Kochani, doszlibyście do sie¬ 
bie. Więc jeszcze raz za portrecik dziękujemy 
i czekamy! Przyjeżdżajcie! 

Kochający wujek Antoś 

* 

i ciocia Basiunia” 



Wśród chmurek, wysoko, wysoko - 
tam, gdzie ludzkie nie sięga oko, 

urodziła się Śnieżna Gwiazdka. 

* 

O niej właśnie nasza opowiastka. 
Zastęp sióstr wokół Gwiazdki wirował, 
lśniła jej korona kryształowa, 
a wiatr chmury pędził przed siebie 
po ogromnym, błękitnym niebie. 

I leciała Gwiazdka jak szybowiec, 
aż się zakręciło Gwiazdce w głowie. 

I zaczęła w końcu na dół spadać, 
a ze strachu była bardzo blada. 

Chyba z pół godziny tak spadała - 
z bladej się zrobiła całkiem biała! 

A gdy była już nad ziemią blisko - 
pomyślała: gdzie tu jest lotnisko? 

Bo już ziemi chciała wreszcie dotknąć, 
więc wleciała przez otwarte okno. 






| 




Jurek ją zobaczył na zeszycie 
i dokładnie odrysował, jak widzicie... 

Włodzirnwnr Ścislowski 
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OIM UCZNIOM Z III-B 



Siedzę na ławce przed szkołą 
i słucham. 

Jak cicho spadają liście. 

Jak wiatr rozmawia 
z korą topoli. 

Jak zachodzi słońce 
w stronę rozbieganych dzieci, 
by bawić się z nimi w piłkę. 


Ktoś za oknem w I A 
pięknie czyta wiersz. 

0 tym, jak frunie ptak 
i odlatuje wesoły motyl. 

Już pora iść do domu. 
Pani woźna zamknęła 
drzwi do szkoły na klucz 
jesiennych żurawi. 
Napiszę do Was list 
albo, jeśli chcecie, wiersz 
o powitaniu cichej jesieni. 
Odpiszcie mi zimą. 



Wysypały się z opłotków 
wróble nastroszone, 
przycupnęły w cieniu progów 
przed gościnnym domem... 

Już je Andrzej zauważył 
i uchyla okno. 

Na parapet gości ważnych 
prosi jak co roku. 

Ośmieliły się wróbelki, 
zbliżyły do szyby. 

Wydziobują wprost spod ręki 
smaczne okruszyny... 



Jak spada biały śnieg 
na ciepłe czapki z pomponami. 
Jak bardzo lubicie 
roześmianą ślizgawkę. 

Zofia Olek 


Co za rwetes, co za tłok, 
szelest i ćwierkanie! 

W całej izbie słychać głos 
wróbli przy śniadaniu... 

Kazimierz Śladewski 
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Gdy nadchodzi karnawał, bawią się i tańczą 
nie tylko dorośli, ale i dzieci. Sami wiecie, ile 
radości sprawia urządzanie szkolnej czy klaso¬ 
wej zabawy. Każdy z Was szykuje sobie na tę 
okazję kostium. Mamy, babcie, ciocie poma¬ 
gają w tym, aby Krysie, Basie i Jurkowie 
zamienili się w kowbojów, kosmonautów, kró¬ 
lewiczów lub w bociany, wiewiórki, nie¬ 
dźwiadki i inne zabawne zwierzęta. Bo prze¬ 
cież będzie konkurs na najbardziej pomysłowy 
i najładniejszy kostium, a tak przyjemnie zo¬ 
stać królem karnawałowego balu. 

Nie domyślacie się z pewnością, że Wasze 
zabawy i kostiumy mają związek z bardzo, 
bardzo starą tradycją h idową i ludowymi ob¬ 
rzędami magicznymi. 


W zapusty, bo tak nazywał się niegdyś 
w Polsce koniec karnawału, a zwłaszcza w os¬ 
tatki - ludzie na wsiach zbierali się, by tańczyć 
przy wesołych dźwiękach muzyki. Pośrodku 
izby, w której odbywała się zabawa, układano 
pień, przez który trzeba było w tańcu przesko¬ 
czyć. Kobiety i dziewczęta z kądzielą w ręku 
lub z wiązką lnu przypiętą do paska spódnicy 
tańczyły „na wysoki len”,. Każda starała się 
podskoczyć jak najwyżej, wierzono bowiem, 
że im która wyżej podskoczy, tym dorodniej¬ 
szy, wyższy len wyrośnie na jej polu. Gospoda¬ 
rze natomiast tańczyli i skakali - na urodzaj 
zbóż, bo sprawy urodzaju zawsze były najważ¬ 
niejsze. 

Z „KOZA” 


TAŃCE MAGICZNE 

W dawnych czasach wierzono, że dobre i złe 
moce wpływają na życie człowieka. Ludzie 
zabiegali o przychylność tych dobrych, które 
miały zapewnić im zdrowie, urodzaj, dostatek, 
i starali się odegnać złe, sprowadzające nie¬ 
szczęścia i niepowodzenia. 


Były też na wsiach inne ciekawe obrzędy. 
Należało do nich na przykład chodzenie chłop¬ 
ców z „kozą”. W bardzo, bardzo dawnych 
czasach prowadzono od chaty do chaty praw¬ 
dziwą, żywą kozę - symbol życia i dostatku. 
Trochę później zwierzaka zastąpił chłopiec 
przebrany w odwrócony sierścią do góry ko- 




Rvs, Marin Aljcfciewicz 
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Z „TURONIEM” I Z „NIEDŹWIE¬ 
DZIEM” 



zuch i maskę przypominającą łeb kozy - z du¬ 
żym kłapiącym pyskiem i długimi rogami, na 
których często wisiały dzwoneczki. 

Po wejściu w progi czyjejś gościnnej chaty, 
„koza” groźnie kłapała pyskiem, strasząc 
dzieci, które trwożnie kryły się po kątach. 

Potem któryś z chłopców z koziego orszaku 
chwytał „kozę” i przewracał ją na ziemię, Ale 
„koza” prędko wstawała na nogi i radośnie 
podskakując podchodziła po kolei do gospoda¬ 
rza, gospodyni i innych domowników, życząc 
im dobrego urodzaju. Towarzyszący jej chłop¬ 
cy śpiewali: 

„Gdzie koza stąpnie nogą, 
tam żyto wyrośnie kopą, 
gdzie uderzy rogiem, 
tam żyto wyrośnie stogiem, 
gdzie koza nie bywa, 
tam żyto nie rodzi”. 


Gospodarze wdzięczni za tak miłą wizytę, 
częstowali „kozę” i jej towarzyszy smakołyka¬ 
mi i obdarowywali na dalszą drogę. 



także chodzono w zapusty. „Turoń” - to 
dwóch chłopaków ukrytych pod chustą lub 
kocem. Pierwszy z nich trzymał maskę wyo¬ 
brażającą głowę tura - potężnego zwierza 
leśnego. 

Tur i niedźwiedź były największymi i najsil¬ 
niejszymi zwierzętami mieszkającymi w daw¬ 
nych polskich lasach. Przypisywano im także 

szlachetność i sprawiedliwość w stosunku do 
ludzi. 

Wizyty „Turonia” i „Niedźwiedzia” miały 
według dawnych wierzeń chronić gospodarzy 
przed wszelkim niebezpieczeństwem. Miały 
też zapewnić przychylność sił przyrody: chro¬ 
nić plony od suszy, nadmiernego deszczu i in¬ 
nych klęsk. 

Dlatego „turoń” i „niedźwiedź” byli miły¬ 
mi gośćmi zapustowymi. 



„KONIK”, CZYLI „ZAPUST” 

biegał po wsiach kurpiowskich w ostatni 
dzień karnawału. Gościnnie podejmowany 
przez wszystkich, brykał i żartował do późnej 
nocy. Z chwilą wybicia godziny dwunastej - 
oznajmiał zakończenie karnawałowej zabawy, 
obsypując wszystkich popiołem i „wymiata¬ 
jąc” miotłą z izby rozbawionych taneczników. 

Opracowała A. Kowalska 








PANNA OBRAŻALSKA 

Było sobie miasteczko nad rzeczką. A w tym 
miasteczku stał sobie domek ani mały, ani 
duży - taki w sam raz. I w tym domku 
mieszkała panna Obrażalska. 

Panna Obrażalska miała osiem lat, zadarty 
nosek i jasne warkoczyki. Nazwano ją panną 
Obrażalską, bo się wciąż obrażała. 

Obrażała się dziesięć razy na dzień. Wtedy 
mówiła: „nie bawię się ’\ albo: „nie potrzebu¬ 
ję”, Potem nadymała buzię, zadzierała jeszcze 
wyżej ten zadarty nosek i siadała w kącie 
nastroszona jak sowa. 

Długo siedziała w kącie, tak długo, póki cała 
obraza nie wyparowała z niej jak woda z kocioł¬ 
ka. Wtedy panna Obrażalska wracała do zaba¬ 
wy z dziećmi. 

I co dalej? 

Ano, za chwilę mówiła znów: „nie bawię 
się”, albo: „nie potrzebuję” i znowu odcho¬ 


dziła do kąta. Drugiej takie ^obrażalskiej nie 
było w całej szkole, nie było nawet w całym 
miasteczku nad rzeczką. 

A wszystkiemu kto był winien? Cudaczek- 
Wyśmiewaczek. 

Cudaczek-Wyśmiewaczek, licho malusie 
i cieniutkie jak igła, mieszkał w tym domku, co 
to nie był ani duży, ani mały, tylko w sam raz. 

A ten Ćudaczek nie jadł i nie pił, tylko śmie- 
chem żył. Śmiał się i śmiał do rozpuku, a brzu¬ 
szek pęczniał mu i pęczniał, aż napęczniał jak 
ziarnko grochu. Wtedy Ćudaczek był syty 
i zadowolony. 

Otóż ten Cudaczek-Wyśmiewaczek chował 
się w jasne warkoczyki panny Obrażalskiej I 
i ciągle szeptał jej do ucha: 

- Obraź się! Obraź się! 

Bo ta nadęta buzia panny Obrażalskiej była 

taka śmieszna. I ten nosek, co się do góry 
zadzierał, był taki śmieszny. I to: „nie bawię 
się” było takie śmieszne. 

Ćudaczek patrzył na to i śmiał się w jasnych 
warkoczykach do rozpuku. A brzuszek mu 
pęczniał i pęczniał, aż napęczniał jak to ziarn¬ 
ko grochu. 

Najweselej Cudaczkowi było w szkole, bo 
chodził z Obrażalską do szkoły, a jakże! Scho¬ 
wany w jasnych warkoczykach. 

Myślicie, że chodził się uczyć? Gdzie tam! 
Chodził, bo w szkole ciągle się Obrażalska 
obrażała, a Ćudaczek śmiał się i śmiał do 
rozpuku. 

Siedzą dzieci w ławkach i piszą, Obrażalska 
też. A tu trrach! złamała się jej stalówka. 

Panna Obrażalska odwraca się do sąsiadki 
Małgosi i mówi: 

- Małgosiu, pożycz mi stalówki. 

Małgosia jest uczynna, wyjmuje zapasową 

stalówkę z piórnika i daje Obrażalskiej. 

- Masz, ale nie krzyw tak pióra, bo i tę 

# 

złamiesz. A już nie mam więcej stalówek. 



Rys. 

łr 

Hanna 

Krajnik 











LEKTURY SZKOLNE 


Panna ( brażalska już wyciągnęła rękę po 
stalówkę, a tu Cudaczek-Wyśmiewaczek szep¬ 
ce jej to ucha: 

- Co, ona ma cię uczyć! Obraź się! 

I panna Obrażalska nadyma buzię, zadziera 
nosek i mówi: 

- Nie potrzebuję twojej stalówki. 

Oj, jaka śmieszna jest ta nadęta buzia! Jaki 
śmieszny ten zadarty nosek! Cudaczek-Wy- 
śmiewaczek śmieje się w głos, śmieje się do 
rozpuku, a brzuszek mu pęcznieje, pęcz¬ 
nieje... 

Potem jest przerwa. Dzieci idą na boisko 
i bawią się piłką. Obrażalska nie złapała piłki 
raz i drugi. Woła do Wicka: 

- Naumyślnie źle mi rzucasz! Nie bawię 
się! 

I już buzia nadęta. Już zadarty nosek jedzie 
jeszcze wyżej do góry. Ach, jak śmiesznie! 
Jakże się zaśmiewa Cudaczek-Wyśmiewaczek! 
A brzuszek mu pęcznieje... pęcznieje... pęcz¬ 
nieje... 



- Co to za śmieszna dziewczynka! Co za 
śmieszny głuptas! O, jak mi wesoło! 

f Cudaczek-Wyśmiewaczek zasypia w jas¬ 
nych warkoczykach. Dobrze mu jest. Brzu¬ 
szek ma pękaty jak to ziarnko grochu. 


. Potem Obrażalska obraziła się na Felę, bo 
Fela powiedziała, że jej zeszyt ładniejszy. 
A potem na Władka, bo Władek przyczepił jej 
rzep do sukienki. A wreszcie obraziła się na 
samą panią nauczycielkę. Pani nauczycielka 
zapytała: ile to pięć razy sześć? 

5 * 6 = ? 

A Obrażalska na to: 

- Dwadzieścia sześć. 

- Źle - mówi pani nauczycielka, - Pomyśl 
chwilę. 

Obrażalska myśli, myśli i mówi: 

- Pięć razy sześć... pięć razy sześć... to 
będzie... aha... to będzie dwadzieścia pięć. 

- Moje dziecko, trzeba się lepiej uczyć ta¬ 
bliczki mnożenia. Siadaj. 

Obrażalska siada, buzię nadyma, nosek za¬ 
dziera. Oj, jak śmiesznie! Oj, jak się zaśmiewa 
z niej Cudaczek-Wyśmiewaczek! A brzuszek 
mu pęcznieje... ^ 


A raz panna Obrażalska obraziła się na tatę 
i mamę ... Obraziła się, zapakowała mały tłu- 
moczek i poszła w świat. 

Zaraz skręciła w małą, boczną uliczkę mię¬ 
dzy płoty, żeby kogo nie spotkać. Bo' nuż ją 
odprowadzą do domu? 

A tu masz, właśnie ktoś idzie! Jakiś niezna¬ 
jomy staruszek w wielkiej pelerynie i ciem¬ 
nych okularach na nosie. 

- A dokądże to, moja panno? - pyta. 

- W świat - odpowiedziała Obrażalska i je¬ 
szcze bardziej nadęła buzię. 

- Hm - mruknął staruszek. - W świat? 
A po co bierzesz ze sobą to licho niepoczciwe, 
co to nie je, nie pije, tylko wyśmiewaniem 
żyje? 

Obrażalska bardzo się zdziwiła. 

- Jakie licho? Ja... ja... 

- Cudaczek-Wyśmiewaczek się nazywa. 
Siedzi w twoich warkoczykach i śmieje się 
z ciebie do rozpuku. 

Rzuciła Obrażalska tłumoczek, złapała rę¬ 
koma ża warkoczyki, rozplata je, trzęsie 
głową. 

- Na nic to, moja panno - mówi staruszek. 
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- To licho małe jak igła. Do jednego włosa się 
przytuli i już go nie widać. 

- A pan dlaczego go widzi? - płacze ()bra- 
żalska. 

- Ja? Ano, ja już mam takie okulary, że 
różności widzę. Ale nie płacz. Bo ja ci dam 
radę, jak^ tego Cudaczka się pozbyć. Jeśli przez 
trzy dni ani razu nie zrobisz takiej obrażonej 
miny, to Cudaczek albo z głodu zginie, albo od 
ciebie ucieknie, gdzie pieprz rośnie. Bo to 
licho przecież nie je, nie pije, tylko wyśmiewa¬ 
niem żyje. Nie pozwól mu się wyśmiewać 
z ciebie, a sam pójdzie. Tak, moja panno. 

Kiwnął jej głową, uśmiechnął się i poszedł. 
A panna Obrażalska postała, podumała i też 
poszła. Ale nie w świat, tylko z powrotem do 
domu. 

* 

Obrażalska , była także uparta. I gdy powie¬ 
działa: - Muszę te trzy dni wytrzymać! Bę¬ 
dziesz, Cudaku, uciekał, gdzie pieprz rośnie! - 
dotrzymała słowa. 

i/ 

Cudaczek nie zginął jednak z głodu. Znalazł 
sobie inne mieszkanie. Ale to już całkiem nowa 
historia. 




PAN ZŁOSNICKI 
SPOJRZAŁ W LUSTRO 

Bardzo mu było dobrze u pana Złośnickiego 
w narożnej kamienicy w rynku. 1 żeby nie ta 
awantura z rowerem, kto wie, jakby to było. 

Awantura z rowerem zaczęła się od tego, że 
starszy brat, S adek, kupił rower. Zbierał na to 
pieniądze przez kilka lat. Teraz tatko coś 
dołożył i kupili rower. Jaki piękny! 

Tadek wskoczył na siodełko, bo już umiał 
jeździć. Nacisnął na pedał i dalejże objeżdżać 
rynek dokoła. Najpierw wolno, potem coraz 
prędzej, że tylko pedały migają w górę i w dół. 
Potem trzymał się tylko jedną ręką kierowni¬ 
cy, a wreszcie zupełnie bez trzymania objechał 
cały rynek, 

Złośnicki stał przy sklepie i patrzył. Na¬ 
chmurzył się, usta skrzywił, 

- Zaraz cię przewiozę! - zawołał starszy 
brat mijając go w pędzie. 
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- Obejdzie się - wykrzywił się Złośnicki. 

Odwrócił się i pobiegł do domu. 

- Mamo! - woła od progu. 

- Co, dziecko? 

- Tadek ma rower. Ja też chcę! 

- Dobrze, synku! Od dziś zaczniemy skła¬ 
dać na rower. Kiedy uskładasz połowę, tatko 
dołoży resztę i kupimy ci rower jak Tadzikowi, 
A tymczasem urośniesz. 

- Ja chcę zaraz! Nie będę czekał! Są takie 
małe rowery. Tadek ma rower, to i ja chcę! 

- Pewnie! Al boś ty gorszy? On ma rower, 
a ty nie! - dogaduje za uchem Cudaczek-Wyś- 
miewaczek. 



Mama tłumaczy spokojnym głosem: 

- Zaraz nie możesz mieć. Skądże tatko 
weźmie pieniędzy na dwa rowery w jednym 
roku? 

- A Tadek ma? To i ja chcę! - krzyczy 
Złośnicki coraz głośniej. 

- Przede wszystkim nie krzycz - upomina 
mama. 

- Chcę roweru! Chcę zaraz! 

Mama nie mówi już nic. Wychodzi z pokoju 
i drzwi zamyka. Pan Złośnicki rzuca się na 


ziemię, wali nogami w podłogę i krzyczy, 
krzyczy. 

- Ja chcę roweeeeeru! 

- Hu, hu, hu! - zaśmiewasięCudaczekpod 
kołnierzem chłopca. - Hu, hu! Jak wesoło! 

Niewiele głośniejszy ten śmiech od komaro¬ 
wego brzęku, ale może dlatego, że tuż za 
uchem, usłyszał go Złośnicki. Zerwał się na 
równe nogi. 

- Kto tu się śmieje? 

Nie zobaczył ('.u da czka. Przecież to licho 
małe jak igła. Ale za to zobaczył siebie w lus- 
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trze. Zobaczył okropnie śmieszne, czerwone, 
zabeczane straszydło. 

I przeląkł się. Zakrył twarz rękami i uciekł. - 

- To ja tak wyglądam? Ojej! 

Za chwilę był w umywalni. Umył twarz 
i ręce. Zaczesał zwichrzone włosy. Pomyślał, 
pomyślał i wybiegł przed dom. 

- Przewieziesz mnie, Tadzik? - zapytał 
grzecznie brata. 

- Ano, siadaj, bratku, za mną. 

Objechali rynek jeszcze trzy razy. 

- Dosyć - powiedział Tadek i zatrzymał 

rower. 



- Nie! Jeszcze, jeszcze! 

- Dosyć! 

- Mało jeździłeś - pisnął Cudaczek za 
uchem, bo już mu brzuszek ścieniał. 

Ale Złośnicki tylko trochę się skrzywił i po¬ 
wiedział: 

- Szkoda. 

Wieczorem, kiedy mama przyszła do niego 
na dobranoc, chłopiec objął ją mocno rękami 
zaszyję. 
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- Mamusiu, ja coś powiem. 

- No, co takiego? 

- Ja nie będę się złościł. 

- Naprawdę? To bardzo mnie cieszy. 

- Ale mamusia będzie pomagała? Mamusia 
mi zawsze powie: „lustro”. Dobrze? 

- Lustro? No, dobrze. ł owiem. A czy to 
pomoże? 

- Pomoże - westchnął Złośnicki, bo sobie 
przypomniał straszydło, które zobaczy! 
dzisiaj. 

Zaczęły się odtąd chude dni dla < kidaczka- 
Wyśmiewaczka. Złośnicki wpadał nieraz 
w złość, ale już takich przedstawień z tupa¬ 
niem , waleniem w ścianę i krzykiem nie było 
nigdy. A nawet zwyczajne gniewy zdarzały się 
coraz rzadziej. Cudaczek śmiał się czasem raz 
na dzień. Czasem wcale. W brzuszku burczało 
mu głośno. 

Pewnego deszczowego ranka, kiedy tatko 
Złośnickiego jechał na stację po towar, Cuda¬ 
czek-Wyśmiewaczek wymknął się przez dziur¬ 
kę od klucza, kichnął, bo mu coś kapnęło za 
kołnierz, i uczepił się wozu. Pojechał w świat 
szukać lepszej gospody. 

Julia Duszyńska 
(Dalszy ciąg w następnym numerze) 
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URY SZKOL 











Powracał Maciej z miasta 
i wjeżdżał do wsi już, 
gdy wtem - wóz utknął w zaspie 
i dalej ani rusz. 

Co robić? Trudna rada... 

Nie sprosta temu sam! 

Więc poszedł po sąsiada. 
Najbliżej mieszkał Jan. 


Nadeszła odwilż znowu 
i oto - co za los! 

W pokoju Jana powódź, 
a w kuchni potop wprost! 

Więc do Macieja biegiem: 
- Sąsiedzie, pomóż! Ach! 
Na gwałt topnieją śniegi, 
jak sito zaś mój dach. 


Lecz Jan nie myśląc wiele 
rzekł Maciejowi tak: 

- Przyjdź, proszę, po niedzieli, 
bo dziś mi czasu brak... 


A Maciej rzekł: - No, owszem, 
lecz dziś mam zajęć tłok. 

Więc wybacz, bardzo proszę 
i przyjdź z tym tak.;, za rok! 

Maria Rosińska 



Rys. Tomasz Borowski 
























Dziś od rana Ula jest chora. 

Zupa mleczna niedobra. Boli Ulę głowa. 

Słoneczko dziś zaspało, nie chce wyjść zza chmurki. 

W serze, wczoraj wesołym, pochowały się dziurki. 

Kot drapie się po głowie, nie chce się'dziś umyć. 

Piłka spadła z balkonu i miś gdzieś się ukrył. 

Drzewa szumią dziś smutno i zaraz deszcz spadnie. 

Woda się rozgniewała stojąc w studni na dnie. 

Mamusia jakaś poważna, nie idzie do pracy 
i tatuś siedzi ponury. Stygnie śniadanie na tacy, 
bo wszyscy wiedzą, że - 
Ula od rana jest chora. 

Mama ubiera Ulę, idą do doktora. 

* 

Krzysztof Lisowski 
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Rvs. Danuta Konwicka 































Fotele, zwłaszcza duże, w których siedzące¬ 
go człowieka prawie nie widać, znakomicie 
nadają się do marzeń, do zabawy, stwarzają 
niezliczoną ilość możliwości - szczególnie 
dzieciom. 

Łukasz lubił siadać w takim fotelu, razem 
z rodzicami. 

Pewnego dnia zaproponował ojcu i mamie, 
aby tak właśnie w fotelu zasiedli i odbyli daleką 
podtóż. Kiedy wszyscy wygodnie się usadowi¬ 
li, chłopiec zaproponował: 

- Może polecimy na Księżyc? Akurat do¬ 
skonale go widać przez okno. , 



- Z przyjemnością - ucieszyła się mama - 
może zobaczymy "wardowskiego? 

- Twardowskiego jak Twardowskiego, ale 
aparaty zostawione przez kosmonautów, ra¬ 
kiety, które wylądowały na Księżycu. To było¬ 
by interesujące - dodał ojciec. 

- Zamknijcie oczy, otworzycie je wówczas 
gdy powiem: już! - odparł Łukasz. 

Rodzice mocniej wtulili się w oparcie fotela 
i usłyszeli, jak Łukasz odliczał tak, jak przed 
startem prawdziwej rakiety. 



- Sześć, pięć, cztery, trzy, dwa, jeden, 
ZERO-START! 

Zaszumiało, zahuczało i jakaś niewidzialna 
siła zaczęła wtłaczać ich w oparcie fotela. Czuli 
lekkie kołysanie, takie jak wtedy, gdy płynie 
się łódką po jeziorze. 

Pierwsza otworzyła oczy mama i cichutko 
jęknęła. 

- Ojej, jak wysoko! Łukaszku, nie wypad¬ 
nij. Gdzie moja torebka? Trzymaj nas wszyst¬ 
kich - zawołała raptem do ojca. 

- No, toś nas urządził, synu! Fajka i tytoń 
zostały w mieszkaniu, czym ja poczęstuję pana 
Twardowskiego - żalił się ojciec. 

Fotel, kołysząc się lekko, płynął wśród 
gwiazd. Z bliska można było zobaczyć kome¬ 
tę, która owionęła ich ciepłem, wlokąc za sobą 
świetlisty warkocz. W pewnej chwili zobaczy¬ 
li, że są posypani świecącym pyłem, który 
przylegał do ubrań. 

— To pył gwiezdny - powiedziała mama. - 
Może weźmiemy go troszkę ze sobą, będzie 
w naszym domu świecił nocą. - To powiedzia¬ 
wszy schowała garstkę pyłu do kieszeni. 

Gawędząc sobie w ten sposób zbliżali się 
coraz bardziej do Księżyca. Wyraźnie widzieli 
małe kratery, a nawet w pewnym momencie 
mignęła im leżąca rakieta i stojący obok niej 
pojazd księżycowy. 
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- Musimy wybrać miejsce do lądowania - 
zawyrokował Łukasz - proponuję to wzgórze. 
Z niego będzie więcej widać. 

- Zgoda - odparli rodzice. - Sterujmy do 
tej górki. - 1 kołysząc lekko fotelem zbliżali się 
do wzgórza. 

- No, kto pierwszy schodzi? - spytał ojciec. 

- Słuchajcie, a może wszyscy razem stanie¬ 
my na Księżycu? Jak powiem... trzy, to wszy¬ 
scy postawimy nogę na jego powierzchni. Tyl¬ 
ko niech nikt nie stąpnie za mocno, bo pofru¬ 
nie daleko, skoczy jak kangur i gotów zabłą¬ 
dzić - pouczała mama. 

- Dobrze. Będziemy zsuwać się powoli - 
zawołał Łukasz. 


Po chwili stanęli na własnych nogach. Pył, 
jaki tam się znajduje, obsypywał ich stopy 
prawie do kostek. 



Ale teraz się zaczęło! Właściwie to do tej 
pory nie bardzo wiadomo, kto pierwszy sko¬ 
czył. Mama i Łukasz zobaczyli ojca, jak unosi 
się i miękko ląduje kilka metrów przed nimi. 

- laka przyjemność! Leci się bez skrzydeł. 
Bije się wszystkie rekordy w skokach w dal. 
Kangury, za mną! - wołał ojciec. 

Mama z Łukaszem wziąwszy się za ręce, 
odbijali się nogami i lecieli w górze skacząc jak 
nigdy dotąd. 


Rys. Bohdan Bocianowski 



Ale ojciec zatrzymał się i zaczął im dawać 
jakieś znaki, pokazywał na coś ręką. Powoli 
i ostrożnie mama z synem zbliżyli się do ojca. 
Spojrzeli w kierunku jego .wyciągniętej ręki 
i zobaczyli na dnie krateru kolorowo ubraną 
postać, która siedziała na kamieniu z głową 
podpartą rękami. 

- O, rany! Księżycowiec... - wyszeptał 
Łukasz. 

►bok „Księżycowca’ 1 siedział ptak, nad¬ 
zwyczaj podobny do dużego koguta. 

- To nie żaden księżycowiec. To chyba pan 
Twardowski ze swoim kogutem! - wrzasnął 
Łukasz. - Hej, hej, mości panie! 

Postać wstała i spojrzała w ich kierunku, 

- A kto tam? Skądżeście? - rozległo się 
pytanie. 

- Podejdźmy bliżej. Przecież nie wypada 
tak wrzeszczeć - zauważyła mama. 

Kiedy ceremoniał powitania i wzajemnego 
przedstawiania się dobiegł końca, pan Twar¬ 
dowski jął wypytywać o Kraków, o Wawel, 
o najmiłościwszego króla. Zaczęli opowiadać, 
a on nie dawał wiary, że tyle się na Ziemi 
zmieniło, że Kraków jest ogromnym miastem, 
że jeżdżą w nim dziwne karety bez koni, które 
ludzie nazywają samochodami. Westchnął tyl¬ 
ko głęboko, gdy dowiedział się* że na Starym y 
Rynku jak dawniej siedzą przekupki i sprzeda- 
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ją kwiaty i że z wieży Mariackiej grają w dal¬ 
szym ciągu znajomy hejnał. 

- F^ej, pojechałbym ci ja 
do Krakowa, pojechał, 
ale diabeł by mnie 

tam nie poniechał. 

Wolę ci ja na Księżycu pozostać, 
niż w diabelskie pazury się dostać... - 
zanuci! nagle głośno, na melodię dość tkliwą. 
Podkręcił szybko sumiastego wąsa i kłaniając 
się, grzecznie zaproponował: 

- Chcecie, to pokażę wam Księżyc. Okrut¬ 
nie on jest skalisty. A najbardziej tęsknię za 
zielonymi drzewami, za lasami, polami, rzeka¬ 
mi... nie masz tu tego - znów zaczął biadać pan 
Twardowski. — Nie tak dawno - mówił dalej -- 
przyleciało na Księżyc paskudztwo jakoweś. 
Wysiadły z niego stwory do człowieka podob¬ 
ne i łaziły po Księżycu jak muchy w smole. 
Chciałem im się z bliska przyjrzeć, pogadać, 
bo jestem' nowin ciekaw, ale tak się spieszyli, 
że dałem spokój. 

- To nie stwory, to ludzie z Ziemi, kosmo¬ 
nauci, którzy w specjalnej rakiecie przylecieć 
na Księżyc, żeby zobaczyć, jak on wygląda 
i jak tu jest naprawdę - wyjaśnił Łukasz. 

- Panie dzieju, w specjalnej rakiecie, mó¬ 
wisz! Co im do głowy przychodzi, skoro ja 
przyleciałem na zwyczajnym kogucie. Rety, 
rety, odwaga w narodzie zniknęła! - rozgnie¬ 
wał się nagle pan Twardowski. - My nie 
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będziemy latać żadnymi tam rakietami, zmieś¬ 
cimy się na moim kogucie. 

Z ogromną ochotą zajęli miejsca na grzbie¬ 
cie koguta i wzbili się w górę. 

Tajemniczy Księżyc wyglądał zupełnie ina¬ 
czej niż z Ziemi. Góry, na których nie rosły 
drzewa, rzeki, kanały, którymi nie płynęła 
woda, równiny, które były pozbawione zieleni 
i kolorowych kwiatów - wszystko było szare. 
Ostre cienie kładły się na powierzchni, rysując 
powiększone kształty gór i większych kamieni. 

- Pokażę wam wulkany i nasze księżycowe 
morze - rzekł odwracając głowę pan Twardo¬ 
wski. 

- Smutno tu, bardzo smutno - powiedziała 


mama. 


- Phi, co to za morze? W Kołobrzegu to jest 

morze! - dodał Łukasz. 

- Pojęcia nie macie, jak bym się teraz poo¬ 
palał na słoneczku - marzył ojciec. 

I cała trójka poczuła, że chętnie znalazłaby 
się znów na Ziemi, która jest jednak najpięk¬ 
niejsza... I w tym momencie zauważyli, że 
kogut obniża lot. Spojrzeli w dół i zobaczyli 

stojący na wzgórzu fotel. 

- Nie wstrzymuję waszmość państwa, choć 
chętnie bym to zrobił - zaczął pan Twardow¬ 
ski. - Smutno tu człekowi samemu. Jak kiedyś 


smyrgnę z tego gołego Księżyca, to tyle mnie 
te kamienie będą widziały! Wracajcież tedy, 
moi mili, Kraków pozdrówcie i staroście gro¬ 
du pokłońcie się ode mnie. A popatrzcież 
czasem na Księżyc, bo ja będę też ku wam 
spoglądał. 

t Tsadowili się więc w fotelu, który miękko 
wzbił się w górę. 

A gdy otworzyli oczy, nie było słychać już 
szumu powietrza, nie osypywał ich gwiezdny 
pył, a przez okno zaglądał cło pokoju księżyc. 
W jego blasku błyszczała zawieszona na ścianie 

stara szabla. j 

- Ale mieliśmy podróż! - odezwał się 


ojciec. 

Łukasz podał mamie małe, brązowe piórko 
kogucie i porozumiewawczo spojrzał jej 
w oczv. Mama uśmiechnęła się leciutko i się¬ 


gnęła ręką do kieszeni. Mieli swą tajemnicę. 
Odwrócili się w stronę Księżyca i pomachali 
mu rękami. 


WofctecJi Mar czyk 


R\' łiohdan Bociannwski 



























































ośnie na talerzu 
rzeżucha, 
a Kasia na nią 
chucha i dmucha 
i podlewa - żeby 
nie była sucha. 
Patrzcie, ile listków 

zielonych 

« 

wyrosło 

z każdej strony! 

Kasia ^listkom 

coś szepcze do ucha, 
jeden listek słucha, 
drugi listek słucha... 
a potem 

jak na drożdżach - 
rośnie na ligninie 
zielona 
rzeżucha! 



Danuta Gellncrowa 


Rzeżucha jest smaczna i bardzo zdrowa. Ma wiele 
witamin i świetnie nadaje się - jak natka pietruszki - 
do posypywania zupy, chleba z masłem i jako 
dodatek do wszelkich sałat i surówek. Nasiona 
można kupie w sklepie z nasionami. Wystarczy je 
posypać na talerzu wyłożonym ligniną i pamiętać 
o podlewaniu. W doniczce z ziemią, ustawionej na 
oknie można zasadzić pietruszkę lub cebulę. Będzie 
natka i szczypiorek. 



w, 


łożyłam do ziemi cebulę 
w zeszły wtorek, 
teraz mam w doniczce 
zielony szczypiorek. 

Jeżeli przyjdziecie 
do mnie, mili goście, 
to mnie o szczypiorek 
zielony poproście. 



Danuta Gełlnerowa 















TERESKA 




WITAJCIE 


RZE D 


KOŁAKI 




ANKA 


ROMEK 


Anka robi. 

Romek robi. 

Teresa robi. 

Tymek robi .... 

skarpetki* sanki • traktor • tort • samolot • narty • korale • list 


Podkreśl czerwoną kredką wyrazy, które 
należy wpisać w miejsce kropek. Dowiesz 
się tego, jeśli sprawdzisz, jak połączone są 
linią obrazki w kółkach z obrazkami 
w kwadratach. _ __ 


TORT TYMONKA 

Tymek ma dziś urodziny. Pomógł mamie upiec tort i wetknął do niego świeczki. 
Teraz czeka na gości. Policz świeczki i powiedz, ile Tymek skończył dziś lat? Sprawdź 
na poplątanym rysunku, jakie dostał od gości prezenty. 

































































































Nie l I I I bab I I I I I I I I dro z wodą. 


Ma 


k i Jul Q ]~! jej pomogą. 





Miała ciocia koziołka. 
Ten koziołek cioci 
biegał po pot 1 worku 
i wciąż tylko psocił! 


Rozsypał ziemniaki, 
zjadł nową słomiankę. 
Obgryzł nawet starą miotłę, 
co stała pod gankiem! 


Za dużo, za dużo 

i 

ten koziołek broił - 
więc za karę 
na powrozie 



uwiązany stoi! 


Rys. Sabina Uścińska 










































Mój pies jest łagodny. Dlatego nie trzymam 
go na smyczy, bo nie przystoi pozbawiać przy¬ 
jaciela tej odrobiny wolności. Ma jednak jedną 
wadę, która stwarza mi wiele kłopotów: lubi 
zabawiać się w złodziejaszka. I cieką mi częs¬ 
to, kradnie, co się da, i przynosi do domu. 
Dostał już za swoje wyczyny niejedną naucz¬ 
kę, ale nic nie pomogło. Ma te skłonności 
w swojej pieskiej naturze. 

Sytuacja, w jakiej się znalazłem, stała się 
nieznośna, gdyż skradzione przedmioty zaj¬ 
mowały już dużą część mojego małego pokoju. 
Szukając jakiegoś wyjścia, wpadłem na po¬ 
mysł, aby dać w miejscowej gazecie ogłosze¬ 
nie, że w ostatnim okresie znalazłem: siedem 
parasolek, dwie pary rękawiczek, osiem bere¬ 
tów, pięć kapeluszy, dwie pary słonecznych 
okularów, dwa bloki do rysunków, niewielki 
tornister z zeszytami i kanapką, a nawet rudą 
perukę. Następnego dnia po ukazaniu się ogło¬ 
szenia, nie poszedłem do pracy, bo już od 
wczesnego ranka zaczęli dobijać się do moich 
drzwi dorośli i dzieci po odbiór swoich rzeczy. 
Jedni odchodzili bez słowa, inni dziękowali mi 
za moje dobre serce, że zwracam im „zgubio¬ 
ne” przedmioty. Szczególnie serdecznie po¬ 
dziękowała mi pewne panienka, właścicielka 
peruki, bo miała w niej w sobotę wystąpić na 
balu maskowym. 

Ale ostatnio mój niesforny pies przyniósł... 
pchłę. Dałem więc znowu ogłoszenie do gaze¬ 
ty. fednak, pomimo że upłynął już od tego 
momentu tydzień, nikt nie zgłasza się po jej 
odbiór. Wprawdzie nie zajmuje ona dużo miej¬ 
sca, ale staje się bardzo dokuczliwa. 

Marian Karczmarczyk 















Kv'.v Afaria Mackiewicz 



X 


Wytnij znaki drogowe narysowane pod obrazkiem i przyklej je na właściwych miejscach. 
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Jakie dziś nowiny? Na moim biur¬ 
ku leży stos listów. Pierwszy list, 
w dużej, szarej kopercie przywędro¬ 
wał z Zagnańska. Napisali go ucznio¬ 
wie kl. Ilb Zbiorczej Szkoły Gminnej. 
Dowiedziałem się, że na lekcji uczyli 
się pisać listy i prawidłowo adreso¬ 
wać koperty. A potem poszli na po¬ 
cztę, aby wrzucić list do skrzynki 
i poznać pracę pocztowców. Ta 
lekcja była na pewno bardzo 

ciekawa! 

Drugi list przyszedłze Spóroka, od 
uczniów z kl. II: 

,, Chcieli byśmy opisać Ci, jak wy¬ 
gląda nasza klasa. Jest duża i jasna. 


Ostatnio otrzymaliśmy nowe, piękne 
stoliki i krzesełka. Przy jednej ze ścian 
stoją dwie półki. Ustawiliśmy na nich 
książki - klasową biblioteczkę i wszy¬ 
stkie numery „Świerszczyka”. Na 
drugiej ścianie są cztery maty. Wie¬ 
szamy na nich swoje rysunki. A po¬ 
nieważ ładnie rysujemy, przychodzą 
je oglądać nawet uczniowie z innych 
klas". 

Może i do redakcji przyślecie swoje 
obrazki? Bardzo się nimi ucieszę. 

A co dzieje się w klasie lllb Zbior¬ 
czej Szkoły Gminnej w Przechlewie? 
Ostatnio uczniowie z tej klasy zrobili 
,,Ilustrowany słownik ortograficzny". 
Najpierw wypisali trudne wyrazy 
z „ó", „rz", „ż". A potem, w domu, 
w różnych czasopismach starali się 
wyszukać rysunki przedstawiające te 
wyrazy. Wkleili je alfabetycznie do 
specjalnego zeszytu i każdy rysunek 
podpisali. W ten sposób powstał ko¬ 


lorowy słownik, z którego wszyscy 
w klasie mogą teraz korzystać. To 
dobry pomysł, prawda? 

Uczniów z kl. II Szkoły Podstawo¬ 
wej w Szumsku, z kl. II z Punktu Filial¬ 
nego w Zielińcu, z kl. II z Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących w Gliwi¬ 
cach, z kl. II Szk. Podstawowej w Tar¬ 
nawie, z kl. IlaSzk. Podst. nr 3 w Głub¬ 
czycach, a także z kl. II Szkoły Podsta¬ 
wowej w Ciepielowie można nazwać 
prawdziwymi przyjaciółmi ptaków. 
Jeszcze jesienią gromadzili zapasy 
pożywienia dla ptaków: owoce jarzę¬ 
biny, głogu, nasiona różnych traw, 
okruchy suchego chleba. Zrobili też 
karmniki i powiesili je w pobliżu szko¬ 
ły i domów. Teraz przez całą zimę 
wsypują pokarm do karmników, 
a głodne i zmarznięte ptaki chętnie 
korzystają ze „stołówek". 

Inną ciekawą wiadomość przeczy 
tałem w liście od uczniów kl. III Szk. 
Podst. nr 3 w Pleszewie. Wasi koledzy 
przygotowali interesujące spotkanie 
z nauczycielami, którzy kiedyś uczyli 
w ich szkole. Były i wspaniałe tańce, 
i piosenki, i wierszyki. Dzieci słuchały 
ciekawych wspomnień dawnych wy¬ 
chowawców, a potem obdarowały 
nauczycieli kwiatami, laurkami 
i własnoręcznie wykonanymi prezen¬ 
tami. 

A teraz przeczytajcie taki list: 

„Jesteśmy uczniami kl. lic, Szk. 
Podstawowe/ im. Stefana Żerom¬ 
skiego. Na pewno w Polsce są szkoły, 
które noszą imię tego pisarza. Chcie¬ 
libyśmy nawiązać kontakt z dziećmi 
z takiej szkoły. Oto nasz adres: 

Uczniowie kl. II Szk. Podstawowej 
nr 4 

ul. Lipowa 11 

97-400 Bełchatów " 

I na koniec jeszcze jeden list, od 
uczniów z kl. III Szk. Podst, w Nago- 
rzynie: 

„Jesteśmy z małej wioski w woje¬ 
wództwie tarnowskim. Chociaż jest 
nas w klasie tylko osiemnaścioro 
i wszyscy mieszkamy blisko siebie, 
nigdy dotąd nie potrafiliśmy zorgani¬ 
zować wspólnej zabawy. Poradź 
nam, jak to zrobić, od czego zacząć ?" 

A ja zwracam się z tym pytaniem 
do Was. Co mam powiedzieć Wa¬ 
szym kolegom? Za najciekawsze po¬ 
mysły rozlosuję 10 nagród książko¬ 
wych. 
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Która kuropatwa pierwsza dojdzie do karmnika? 


Ta zagadka nie jest trudna 
i robota mała; 
w puste kółka, cyfry takie 
wpisz, by suma się zgadzała. 



W. B. 


ZAGADKI 



1. 


Przez całą zimę 
słodko sobie śpi. 

A słodko - dlatego, 
że miód mu się śni. 

w. w. 



Zimny, srebrny, 
spada z nieba. 
Spadochronu 



Ze śnieżnej pierzyn ki 
Jaś lepi śnieżynki 
a mama z puchowej 
robi jasiek pod głowę. 



p 





>• 




mu nie trzeba. 


R. p 




Odszukaj na tej stronie cienie kotów 
i dopasuj do ich właścicieli. 
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Rvs. Bożena Truchanowska 
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Śnieg nie pada, 
śnieg tańczy. 

Tańczy w lesie, 
na polanie. 

I całuje 
nosy saren. 

Tańczy na górce 
wśród dzieci 
i sanek. 

I na lodzie tańczy, 
goni łyżwy 
i psa. 

Słyszysz, 
i w twoje okno 
płatki śniegu 
drapią głośno. 

To ciebie 
do zabawy proszą. 

Stanisław Grabowski 




Rozpadało 

nam się niebo 

na prześliczne płaty. 

Obsypały 

wkoło ziemię 

zimne, białe kwiaty. 

Może zimowy ogródek 

tak na ziemię spada? 

Pytam, 

słucham, 

nikt nie odpowiada. 
Bielą mi 
obrasta wkoło 
krzak mojego głogu. 
Już nie mogę 
znaleźć w polu 
szparagów i bobu. 
Jabłonkę 
obiegły śniegi 

na wiosnę. 

- Co to są 
te płatki zimna? 

Odpowiem, 
gdy dorosnę. 

Teresa Ferenc 












